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GRAFICZNE
ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE

ROK 1935
Mamy taki zwyczaj, że na Nowy Rok za

mykamy rachunki, układam y sprawozdania 
z naszej działalności. Czynimy to w tym  celu, 
by sobie uprzytom nić cośmy 'zrobili, dokąd 
doszliśmy; to nam  poiziwala z dużą dozą słusz
ności przewidywać, co nas może spotkać w n a j
bliższej przyszłości; pozwala nam  znajdywać 
słabe strony, zagrożone odcinki pracy i od
powiednio się do nich ustosunkowywać.

Rok ubiegły był okresem dalszej pracy, m a
jącej na celu wzmocnienie Związku.

S tan finansowy Oddziałów ustabilizował 
się. W szystkie Oddziały dostosowały się do 
zmniejszonych wpływów, ograniczyły swe 
wydatki do możliwie najniższych granic 
i w ten sposób zdobyły równowagę finansową.

Stan członków w r. ub. przedstaw iał się 
następująco; w połowie listopada 1934 roku 
liczyliśmy 4.094 członków, w  październiku 
1935 r. liczba ta  wzrosła do 4.190; w ciągu 
trzech ostatnich miesięcy powiększyła się je 
szcze o setkę. Je s t to dorobek może niewielki, 
ale dorobek ten świadczy, że mimo trudne 
warunki organizacja nasza rozwija się.

Że warunki te  były trudne stw ierdzają da
ne o ilości bezrobotnych członków. W  dniu 
1 kwietnia 1934 r. liczyliśmy bezrobotnych 
1.265 (36 proc. zorganizowanych), w dniu
15 października ub. r. 1.188 (29 proc.), w  dniu 
1 kwietnia 1935 r. — 1.282 (31 proc.), w dniu 
1 października 1935 r. — 1.100 (26 proc.). Od
setek całkowicie bezrobotnych spadł do 26% . 
Jednak prócz całkowicie bezrobotnych mamy 
jeszcze częściowo bezrobotnych, t. j. takich, 
którzy pracują niepełny tydzień. Takich było 
w dniu 1 kwietnia 335, w dniu 15 października 
1934 r. 219, w dniu 1 kwietnia 1935 r. 340, 
a w dniu 1 października 1935 r. 526. P rzy to
czone cyfry w ykazują zmniejszenie się ilości 
całkowicie bezrobotnych w ciągu ostatniego 
roku z 1.188 do 1.100, zato ilość częściowo 
bezrobotnych wzrosła z 219 do 526.

S tatystyka urzędowa oraz półurzędowa, 
a naw et władze tw ierdzą, że kryzys mija. 
W yżej przytoczone dane świadczą, że w p rze
myśle drukarskim  stan zatrudnienia się 
zmniejszył, a zatem w drukarstw ie kryzys nie 
minął...

W  końcu roku 1934 zapoczątkowaliśmy ro 
kowania o ogólnokrajową umowę cennikową. 
N a początku 1935 r. Zarząd Związku Korpo- 
racyj zawiadomił, iż rokowania te  zostały z a 
wieszone. Nie zostały zawieszone usiłowania 
właścicieli, by pogorszyć w arunki pracy. 
Z tych powodów mieliśmy szereg ataków na 
nasz stan  posiadania. Pierwszy a tak  skiero
wany był na Lwów w grudniu 1934 r. A tak 
ten zakończył się zawarciem umowy na pod
stawie 76.80 zł. minimum tygodniowo. Na 
Śląsku koledzy nasi rok cały z powodzeniem 
opierali się pogorszeniu warunków pracy, 
brak  umowy zbiorowej u trudniał tę  walkę. 
N a terenach Oddz. Pomorskiego i Poznań
skiego cały rok Korporacje wywierały nacisk 
na Oddziały, by zgodziły się na zniżkę za
robków. N apotkały na stanowczy opór; p ra 
wdopodobnie o te  zniżki stoczoną będzie w al
ka w najbliższym czasie.

W Oddziale Krakowskim K orporacja wy

powiedziała umowę, przyczem rozwiązała się, 
sądząc, że gdy nie będzie organizacji właści
cieli, nie będzie można zawrzeć umowy zbio
rowej. Koledzy nasi na tę  (kombinację nie 
poszli i zmusili Korporację do rokowań. W ła
ściciele zażądali 20 proc. zniżki.

Wobec niemożności skłonienia właścicieli 
drogą rokowań do cofnięcia projektowanych 
zniżek ogólne zebranie członków Oddziału po
stanowiło pracę porzucić. W dniu 1 lipca roz
począł się strajk , lecz po 1 do 3 godzin s tra j
ku poszczególne drukarnie podpisały umowę, 
opartą o 5-proc. zniżkę. Dwie drukarnie wy
łam ały się, z nich jedna po 2 dniach podpisała 
umowę, a druga sta ła  się niecennikową.

W W arszawie w końcu roku rozpoczęto ro
kowania o umowę zbiorową.

Mieliśmy też kilka drobniejszych akcyj 
w różnych miejscowościach. W rezultacie na 
rok bieżący mamy do załatw ienia umowy na 
Śląsku, w Poznańskiem, n a  Pomorzu i w  W ar
szawie.

Z innych spraw odnotować należy przejście 
kilkudziesięciu kolegów z Wspólnoty do n a 
szej organizacji w Bydgoszczy i Toruniu. F i- 
Ije Toruńska, Gnieźnieńska i Oddział w  Byd
goszczy obchodziły 15-lecie istnienia organi- 
zacyj. W  W arszawie n a  początku roku po - 
wistała organizacja introligatorów  (Oddział 
II) , k tóra przeprowadziła niedawno zwycięski 
strajk . W  końcu roku Oddział Łucki wznowił 
swą działalność.

Rok był trudny  do przeżycia; brak  pracy 
dotkliwie dawał się odczuwać, a dążenia zniż
kowe właścicieli spraw iały wiele kłopotów. 
Jednak organizacja nasza podołała zadaniu 
i wyszła nietylko obronną ręką, lecz nawet 
powiększyła liczbę członków.

N a początku roku bieżącego czeka nas w al
ka o umowy lokalne w kilku miejscowościach. 
N a dalszym planie mam y cennik ogólnokra
jowy. Stosownie do uchwały ostatniego ple
narnego posiedzenie Zarządu Głównego, Za
rządy Oddziałów m ają przygotowywać się do 
tego kroku. Właściciele drukarń z różnych 
względów — głównie z powodu braków orga
nizacyjnych — narazie tę  sprawę odkładają. 
Nam  chaos cennikowy spraw ia dużo kłopotów 
i s tra t, dlatego dłużej czekać nie możemy.

Jako zadanie organizacyjne wysunąć należy 
zjednoczenie naszego ruchu zawodowego. 
D rukarze muszą i powinni zdobyć się n a  to, 
by zlikwidować nieliczny Z. Z. Z. drukarski, 
oraz pozbawioną racji istnienia Wspólnotę.

Drugie, zadanie — to ogólno-krajowa umo
wa.

W  roku bieżącym na jesieni odbędzie się 
XI Zjazd przedstawicieli naszych Oddziałów. 
Należy go tak  przygotować, by mógł p rzy 
nieść jaknajw ięcej korzyści.

Mamy Więc przed sobą kilka poważnych 
spraw  do załatw ienia; trzeba zakasać rękawy. 
Z energją i z w iarą w powodzenie przystąpić 
do pracy.
  ininniMii i i i inn i i i i i m i i  i  .

Rozpoczynając Nowy Rok, zasyłamy Kole- 
fiom gorące życzenia pokonania wszystkich 
trudności zawodowych.

W YD ZIAŁ W YKONAW CZY  
RED. „WIAD. GRAF.".

AKCJE CENNIKOWE
I. ODDZIAŁU POMORSKIEGO.

Oddział Pomorski od roku zgórą znajduje 
się w akcji cennikowej. Pom orska Korporacja 
zakładów graficznych, n a  czele k tórej po w sa
dzeniu przez władze do krym inału poprzednie
go prezesa, stoi obecnie osławiony właściciel 
d rukam i z W ąbrzeźna, p. Szczuka, wypowie
działy umowę zbiorową z dn. 1 kwietnia 19-32 
r. jeszcze we wrześniu 1934 r. Umowa ta  
przestała praw nie obowiązywać z dn. 1 stycz
n ia 1935 r. Po paru  konferencjach odbytych 
jeszcze w październiku i listopadzie 1934 ro 
ku, K orporacja zgodziła się honorować nadal 
wypowiedzianą umowę z uwagi n a  zaw arty 
w W arszawie przy okazji wszczęcia rokowań 
o ogólnokrajową umowę zbiorową rozejm cen
nikowy. Z chwilą, gdy rokowania o umowę 
zbiorową ogólnokrajową urw ały się i rozejm 
cennikowy n a  prowincji p rzestał obowiązy
wać (Korporacja Pom orska wywierała n a  swe 
władze centralne w W arszawie ogromny n a 
cisk w kierunku wypowiedzenia rozejm u), ak 
cja cennikowa n a  Pomorzu odżyła. Odbyto 
niezliczoną ilość konferencyj w sprawie za
w arcia nowej umowy, jednak b e z ' żadnego re 
zultatu . K orporacja nie odstępuje od swych 
żądań zniżkowych, a Oddział Pomorski nie go- 
dlzi się n a  żadne zniżki. W  lipou ub. r. w d ru 
k am i „Gazety G rudziądzkiej'1 zwolniono je- 
dynastu  kolegów, którzy nie zgodzili się na 
zniżkę zarobków, n a  ich miejsce przyjęto paru  
łam istrajków , i  to  je s t najpoważniejsza dotąd 
wyrw a w cenniku pomorskim. Poza tym  spo
radycznym wypadku cennik dotychczasowy 
bez zmian przestrzegamy je st przez zakłady, 
bowiem stanowisko pracowników tych zakła
dów je st zdecydowane i lada próba obniżenia 
stawek doprowadziłaby do natychmistowego 
wybuchu strajku . N iektóre więksize zakłady 
drukarskie w Toruniu (D rukarn ia Rolnicza, 
D rukarn ia Toruńska) zaw arły z Oddziałem 
Pomorskim umowy odrębne, całkowicie opar
te  na dotychczasowej umowie zbiorowej. 
U trzym ano wszystkie dodatki specjalne do 
minimum, zapłatę za święta oraz 46-godzinny 
tydzień pracy.

Mimo braku urnowy zbiorowej, mimo braku 
w wielu zakładach naw et umów odrębnych, 
mimo ogromnego bezrobocia, cennik jest 
utrzym any dzięki bojowej gotowości kolegów.

W toku pertrak tacy j strony wyłoniły pod
komisję, której zadaniem było zbliżenie stano
wisk stron i ułatw ienie osiągnięcia porozu
mienia. Podkomisja t a  wypracowała pewien 
projekt, którego prymcypałowie jednak nie za
akceptowali. Wiele konferencyj odbywało s>ę 
przy udziale Okręgowego Inspektora P racy 
z Torunia.

Akcja cennikowa Oddziału Pomorskiego ko
sztuje niesłychanie wiele wysiłków. Napięcie 
energji je s t ogromne. U pór kolegów pomor
skich i gotowość poparcia swego stanowiska 
czynnem wystąpieniem stanowi duży a tu t 
w te j walce cennikowej. Nie mniejszym a tu 
tem  jest tu  też pomoc finansowa Centrali n a 
szej organizacji, k tóra od lipca 1935 roku co 
tydzień posyła dwieście kilkadziesiąt do trzy 
stu złotych na pomoc dla złokautowanych 
w  „Gazecie Grudziądzkiej'1 i inne wydatki,
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związane z prowadzeniem te j akcji cenniko
wej. Osiągane dotychczas z te j akcji rezu lta
ty  świadczą, że i wysiłki, i koszty nie poszły 
na m arne.

Po wyczerpaniu wszelkich możliwości zlik
widowania akcji w drodze rokowań bezpośred
nich lub przy udziale Inspektorów  Pracy, 
strony w yraziły zgodę n a  zaproponowany im 
przez Okręgowego Inspektora P racy  w Toru
niu arbitraż. Naszem zdaniem, Oddział nie 
powinien był w yrażać zgody n a  rozstrzyganie 
tego konfliktu cennikowego w  drodze a rb itra 
żu. Ale nie można żądać dziś od niego, aby 
się te raz  wycofywał.

Jeśliby orzeczenie a rb itra  wypadło dla Od
działu niepomyślnie, musiałby szukać, z za
chowaniem całkowitej lojalności wobec orze
czenia, korzystniejszego ukształtow ania swych 
spraw  cennikowych n a  innej drodze. Do ob
niżenia płac w przemyśle graficznym  n a  te 
renie Pomorza, pod żadnym względem dopuś
cić nie można z uw agi n a  trudne położenie 
tam tejszych kolegów. A rbiter, szukający 
szczęśliwego rozwiązania w  tym  konflikcie, 
winien liczyć się tu  z polityką rządu, który 
przeciwny je s t obniżkom zarobków w  tym 
czasie, ta k  ja k  liczył się z tą  polityką wów
czas, gdy rząd -szedł po lin ji obniżek zarobków.

II. ODDZIAŁU POMORSKIEGO.
W śród Oddziałów, które w  obecnej chwili 

zajęte są porządkowaniem n a  swych terenach 
spraw  cennikowych, znajdu je się też i Oddział 
Poznański. Umowa zbiorowa Oddziału Po
znańskiego z K orporacją Zakładów Graficz
nych w  Poznaniu już przed strajk iem  m arco
wym 1934 roku często była atakow ana przez 
pryncypałów. Szczególnie gwałtownie zaatako
wała tę  umowę K orporacja po ogłoszeniu 
ustaw y, przedłużającej czas pracy do 48 go
dzin tygodniowo. Dosizło wówczas do wypo
wiedzenia umowy przez Korporację, a  n a s t a 
nie do ostrego konfliktu po obniżeniu przez 
Korporację stawek zarobkowych o 5%. Dzień 
20 m arca 1934 r., dzień s tra jk u  protestacyj - 
nego pracowników przem ysłu graficznego 
w Poznaniu, był momentem zwrotnym  w ich 
życiu zbiorowem. Położył k res bierności i wza
jem nej nieufności d rukarzy względem siebie, 
dał bodźca do działań aktywnych, zadokumen
tow ał wzorową solidarność strajku jących  
i natchnął ich w iarą  w zwycięstwo. W trzy  
dni później s tra jk  wybuchł ponownie i po p a
ru  dniach zakończany został pełnym sukce
sem. Odzyskano 5% zarobków, obniżonych 
przedtem jednostronnie przez Korporację, 
utrzym ano 46-godzinny tydzień pracy oraz 
całą dotychczasową umowę zbiorową. Błę
dem te j akcji strajkow ej było jedynie, że po
przestano n a  umowach, zaw artych z każdym 
zakładem oddzielnie, zam iast doprowadzić do 
zaw arcia ogólnej umowy zbiorowej z zrzesze
niem zakładów, t. j. z Korporacją.

A kcja strajkow a, o k tórej wyżej mowa, ob
ję ła  nietylko Poznań, ale i  Bydgoszcz oraz ca
łe Pomorze. N iestety, n ie  otbjęła ona prow in
cji poznańskiej, gdzie w  _ szeregu większych 
i mniejszych m iast znajduje się spora liczba 
zakładów drukarskich, .stanowiących groźną 
konkurencję dla Poznania, Bydgoszczy, Gnie
zna. W  ciągu następnych dwuch la t po wyżej 
omawianym stra jku , ta  konkurencja prowin
cji daw ała się niesłychanie silnie we znaki 
zakładom w  dużych m iastach, co doprowdzi- 
ło do coraz nowych i  coraz częstszych prób 
pogarszania cennika w  Poznaniu. Oddział Po
znański, widząc, że źródłem wszelkiego zła 
w sprawach cennikowych je s t prowincja, tam  
skierował całą swoją uwagę i energicznie 
przystąpił do organizowania drukarzy w m a
łych m iastach prowincjonalnych. Ta akcja o r
ganizacyjna opłaciła całkowicie włożony w nią 
tru|d i dziś prowincja poznańska pokryta już 
je st siecią placówek organizacyjnych. Teraz 
akcją cennikową m ożna będzie objąć i tę  pro
wincję i, co ważniejsza, dokładniej dopilno
wać przestrzegania tam  cennika i jeżeli nie 
zniszczyć iziupełnie, to  w  każdym razie w ydat
nie izredukować groźbę nieuczciwej konku
rencji.

K orporacja Poznańska w ciągu ostatniego 
roku również nie zasypiała gruszek w  nopie- 
le, aby s tan  cennikowy jeszcze bardziej pogor
szyć. Po rozbiciu się rokowań o cennik ogól
nokrajowy na początku roku minionego, K or

poracja zaczęła myśleć o nowym cenniku dla 
Poznania, wreszcie opracowano, a  następnie 
opublikowano w  „Przeglądzie Graficznym1' 
projekt cennika, który usta la  płace w g ran i
cach od 25 do 56 zł. tygodniowo. Nie m ając 
dość sił potemu, by ten  swój p ro jek t w pro
wadzić w  życie w  drodze narzucenia go orga- 
nizacjm  zawodowym, K orporacja zaleciła 
zrzeszonym zakładom wprowadzanie tęgo cen
n ika w życie chyłkiem, jak  kto może. Co 
więcej, niektórzy z pryncypałów poczęli w pro
wadzać w błąd swych kolegów z innych dziel
nic, że tak i w łaśnie cennik z dzielnicy zachod
niej k ra ju  już oficjalnie obowiązuje.

Tymczasem Oddział Poznański, odrzucając 
zgóry wszelką myśl o jakichkolwiek zniżkach 
staw ek czy pogorszeniu innych postanowień 
umowy, przystąp ił do organizowania akcji 
cennikowej, m ającej n a  celu doprowadzenie 
do zaw arcia umowy zbiorowej z Korporacją 
bez obniżenia stawek*. W tym  celu odbyto sze
reg  zgromadzeń członków Związku, przepro
wadzono porozumienie z innemi organizacja
mi zawodowemi, działającem i n a  terenie Po
m orza, odbyła się naw et konferencja z K or
poracją, k tó ra  jednak nie dała  żadnego w y
niku. Oddział Poznański przygotował zarazem 
swój pro jek t umowy zbiorowej, wzorowany na 
umowne dotychczasowej, utrzym ujący stawki 
zarobkowe bez zmiany, ale przewidujący przy 
tych niezmienionych płacach skrócenie tygod
n ia  roboczego do 40 godz. Ma to n a  celu za
trudnienie pewnej liczby bezrobotnych, którzy, 
nasfcutek ustabilizow ania się bezrobocia i b ra 
ku jakiejkolw iek fluktuacji, długie miesiące 
darem nie czekają n a  pracę.

Pr;zy|gotowania Oddziału Pozlnań(skiego do 
akcji strajkow ej (bowiem s tra jk  zda się być 
nieunikniony) postąpiły ta k  daleko, że omal 
już przed świętami Bożego Narodzenia nie 
doszło do stra jku . Pryncypałowie swojem aiie. 
ustepliw-em stanowiskiem, swemi propozycja
mi obniżenia czołowego minimum do 56 zł. ty 
godniowo, jakgdyby umyślnie do s tra jk u  
pchali.

Dalszego rozwoju akcji' cennikowej Oddzia
łu Poznańskiego dziś przewidzieć nie sposób. 
W szystko jednak w skazuje n a  to, że bez s tr a j .  
ku się nie obejdzie. Chaos cennikowy, odstęp
stwa od umowy zbiorowej, samowola niektó
rych pryncypałów sprawiły, że unormowanie 
cennika je s t rzeczą niezwykle pilną i odkła
dać się już dłużej nie da. Normowanie cenni
ka nie może się jednak odbywać n a  drodze 
obniżania stawek zarobkowych. T rudne ooło- 
żenie naszych kolegów poznańskich na to  nie 
pozwala. Sprzeciwiałoby się to  też planom 
przeprowadzanej obecnie w k ra ju  napraw y go
spodarczej. Okręgowemu Inspektorowi P racy 
w Poznaniu, o którego konflikt cennikowy w  
przemyśle graficznym  może się oprzeć, naie- 
ży przypomnieć okólnik M inistra Opieki Spo
łecznej, polecający Inspektorom  P racy  prze
ciwstawiać się wszelkim próbom obniżan a 
stawek zarobkowych, jako_ sprzecznym z pla
nem napraw y gospodarczej k ra ju .

BRUDNA KONKURENCJA
Je s t jedna sprawa, k tó ra  absorbuje umysły 

niektórych kolegów, je st to spraw a t. zw. 
„brudnej'1 konkurencji. Je s t to  rzecz podno
szona ostatn io  przez pryncypałów na wspól
nych konferencjach cennikowych oraz w ich 
prasie zawodowej. Właściciele drukarń biadają 
nad „brudną'1 konkurencją, dowodząc, iż ona 
to  zmusza ich do obniżania zarobków robotni
czych.

Cóż to je s t owa „czysta11 czy „brudna" kon
kurencja w gospodarce kapitalistycznej ? — 
N ajlepiej o tem  powiedzieć mogą kap ita listy 
czni kalkulatorzy. Charakterystyczny przykład 
takiej kalkulacji mieliśmy w W arszawie na 
ofertach z trzech drukarń  cennikowych, które 
bowiem w yrażały się w cyfrach 360, 550, 760 
za jedną i tę  sam ą robotę. K tóra z tych ofert 
była „czystą',, a  k tó ra  „brudną11, nie będzie
m y roztrząsali. W iemy także o specjalnym 
Sposobie kalkulacji, opartym  za robotę na 
cenie papieru (bo za papier składnik nie od
bierze ani grosza) oraz o ofertach z drukarń, 
które zalegają z wypłatam i pracownikom, 
a później godzą się uregulować im  zaległości 
za pewną redukcję należności. Są to copra-

wda metody bandyckie, ale w świecie kap ita
listycznym dopuszczalne i nie karane przez 
prawo.

Niektórzy \z kolegów, bardziej wrażliwi na 
kwilenie właścicieli drukarń, na ser jo dysku
tu ją  na te m at „brudnej" kalkulacji, przejm u
ją  się nim. Zapytam  się ich jednak, czy w i
dzieli oni kiedykolwiek łzę w  oku przedsię
biorcy, gdy wydala kilku lub kilkunastu, czę
sto długoletnich, pracowników? W ydala ich 
bez żadnego odszkodowania i bez troski o los 
rodzin wydalonych. Jesteśm y także świadka
m i zaciętych, złośliwych i  perfidnych lokau
tów, urządzanych dla zgnębienia i  zdeptania 
śmielszych pracowników, niedających sobie 
obniżyć płacy. Jesteśm y świadkami jednolite
go fron tu  właścicieli drukarń  do obniżenia n a
szych płac; jesteśm y świadkami obłudy kapi
talistycznej i oszustwa, gdyż projekt cennika 
poznańskiego niektórzy właściciele drukarń  
ogłaszają, jako już przy ję ty  przez pracowni
ków w drukarniach w Poznańskiem i na Po 
morzu.

W idzimy więc, że zagadnienie „brudnej" 
konkurencji to  tylko jeden z objawów niemo- 
ralnośei gospodarki kapitalistycznej, a  więc 
je st to  nie nasza robotnicza spraw a; bo co 
nas obchodzić mogą kapitalistyczne sw ary — 
„kruk krukowi oka nie wykolę1. N aszą robot
niczą spraw ą jest pilnować, aby we w szyst
kich drukarniach płace stały  na przyzwoitym 
poziomie —  na poziomie cennikowym.

Stojąc n a  stanowisku klasowym, walczyć 
musimy o uregulowanie cennika nietylko 
dzielnicowe, ale także musimy jednoczyć się 
w swej walce z wszystkiemi dzielnicami Pol
ski, aby stworzyć jednolity cennik płac robot
niczych dla całego k raju  (m a się rozumieć 
z pewnemi odchyleniami w  zależności od w a
runków ekonomicznych). Tylko sprawa defi
nitywnie uregulowanych płac robotniczych 
może stać się podstawą racjonalnej kalkulacji.

Dążenia właścicieli d rukarń  do obniżenia do 
najniższego poziomu płac robotniczych je st 
czysto klasową linją kapitalistyczną. Nie 
łudźmy się więc, że w  sercach ich tkwi źdźbło 
jakiejkolwiek miłości chrześcijańskiej lub pa- 
trjotycznej, panuje w  nich tylko kap italisty 
czny drapieżny egoizm, którego objawy bar
dzo brutalne widzimy codziennie.

Dlatego to  bezwzględnie musimy stać na 
klasowem stanowisku robotniczem, bo dobro
byt i siła k ra ju  —  to dobrobyt m as pracują
cych. Innej prawdy eknomicznej niema!

PO ZWYCIĘSKIEJ WALCE
W  ciągu ostatnich kilku latach płace praco

wników i pracownic introligatorskich w  W ar
szawę znacznie spadły.

Przedsiębiorcy introligatorscy, zorjentowali 
się w  porę, że pracownicy są  rozbici, że nie 
tw orzą wspólnego frontu , w ykorzystali nada
rzającą się sposobność. Początkowo poczęli 
wymawiać pracę pod pozorem, iż w  innych za
kładach robocizna je s t tańsza , że brak  pracy, 
wobec czego ograniczali ilość dni pracy.

Robotnicy, by uniknąć klęski bezrobocia, go
dzili się na te  początkowe drobne uszczuplenia 
zarobków; lecz tak ie stanowisko rozzuchwala
ło tylko pracodawców, którzy coraz bardziej 
dobierali się do kieszeni pracowników, zniża
jąc zarobki tygodniowe a ustanaw iając w yna
grodzenia za godziny pracy.

Trwało to  (kilka la t, w ciągu których prze
sta ła  obowiązywać umowa cennikowa i posta
nowienia ustaw y o pracy najem nej. Lecz trw ać 
tak  dalej nie mogło, bo robotnicy zorientowaw
szy się, że upadli tak  nisko dzięki rozbiciu 
organizacyjnem u, postanowili zorganizować 
się, przeprowadzić rozmowy z członkami in 
nych organizacyj introligatorskich i zaradzić 
stosunkom w zawodzie z dnia n a  dzień się po
garszającym .

Rozpoczęto konferencje międzystowarzysze- 
niowe, zwoływano delegatów z prowincji 
i ostatecznie doszło do porozumienia. Postano
wiono proklamować s tra jk  dla wywalczenia 
umowy cennikowej.

Robotnikom introligatorskim  nie należy za
pominać, iż zwycięstwo stało  się ich udziałem 
dzięki solidarności samych robotników przez 
stworzenie wspólnego frontu.



! W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E  Str. 3
i i i l l i i l i i i i i i i l i i i i i i i i i t i l l l l i l l U l l l l l l l l l i l l i i i I i i I I I I i l l i i H l l l l l i l i i i I i i I I I I i I i I i i n i i i l i l i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i l i i i   . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Po zw ycięstw ie nie w olno spocząć n a  lau - 
rach . M uszą w ytężyć w szystk ie  isiły d la  zor
gan izow an ia  się w  klasow ej o rgan izacji p ra 
cowników in tro liga to rsk ich , k tó ra  w ysunęła 
m yśl s tw orzen ia  w spólnego fro n tu , k tó ra  do
prow adziła  do w ybuchu s tra jk u , n im  k ierow a
ła  i doprow adziła do zw ycięskiego jego za 
kończenia.

D la u trzy m an ia  korzyści z w prow adzenia 
um ow y cennikow ej m uszą  w szyscy koledzy 
i  koleżanki s tać  się członkam i klasow ej o rg a 
n izacji pracow ników  in tro liga to rsk ich , bo 
w  jedności siła.

Dość bałam ucenia  o rgan izacy j „narodo
w ych'1 czy  „kato lickich", m iejsce robotników  
ty lko  w  robotniczych o rgan izacjach  zawodo
wych, a  tak iem i są  ty lko  klasow e Związki Za
wodowe. ..

T ak , ja k  so lidarnie stanęliście do s tra jk u  
ta k  so lidarn ie  w stąpcie  do klasow ej o rg an iza 
c ji pracow ników  in tro liga to rsk ich , by  czek a ją 
c a  n a s  ak c ja  cennikow a w  m a ju  1936 r. z a s ta 
ła  n as w szystk ich  zorgnizow anych i p rzy g o to 
w anych do obrony  um ow y cennikow ej i je j 
udoskonalenia. Introligator.

ODPOWIEDŹ KARTELI
R ząd podniósł podatek  dochodowy od upo

sażeń  i zarobków , obciążając bardzo boleśnie 
pracow ników  i robotników  in s ty tu cy j i za 
kładów  państw ow ych, sam orządow ych i t . p., 
nieco m niej p racu jących  w^ zakładach p ry w a t
nych. Równocześnie d la  zrów now ażenia obcią
żen ia  podatkow ego rząd  p rzeprow adził obniżkę 
kom ornego oraz zm usił k a rte le  do zniżenia 
zb y t w yśrubow anych  cen.

D w a te  posunięcia rząd u  m a ją  n a  celu  za
pew nienie skarbow i niezbędnych środków  n a  
uzdrow ienie budżetu  p ań stw a  o raz  rząd  liczy, 
iż  po tan ien ie  cen skarte lizow anych  tow arów  
zw iększy produkcję.

P ro le ta r ja t  fizyczny, w yczerpany  d ługo le t
n im  w yzyskiem  i bezrobociem , doprow adzony 
przez  chciwość k ap ita łu  do nędzy, zap ro testo 
w a ł p rzeciw  now ym  obciążeniom. W szak  za
ro b k i były  ta k  m ałe, że zasług iw ały  w  pełni 
n a  nazw ę głodowych. P rzeprow adzone zniżki 
cen , to  k rop la  w  m orzu ; nie są  one w stan ie  
popraw ić  położenia gospodarczego m as. N ie 
dadzą  one środków  n a  zakupy, gdyż pochło
n ię te  zostaną  przez  podw yższenie podatków .

K arte le  p róbu ją  oprzeć się zakusom  rządu . 
K ilkanaście d robnych rozw iązano. W ielkie 
k a rte le  zgodziły się  n a  zniżki cen, żądając 
w zam ian  obniżenia ta r y f  kolejowych, p o d a t
ków , św iadczeń ubezpieczeniow ych, a  co n a j ■ 
w ażniejsze u s iłu ją , w brew  poleceniom  władz, 
obniżyć zarobki robotnicze. K arte le  u siłu ją  
przerzucić koszty  obniżenia cen n a  państw o, 
n a  konsum entów , n a  robotników . W reszcie 
n iek tó re  rozw iązane k a rte le  ta jn ie  prow adzą 
nad a l sw ą rabunkow ą gospodarkę.

J a k  się w ładze państw ow e u s to su n k u ją  do 
k a r te l i  —  zobaczym y. Ozy ta k  czy ow ak de
k re ty  n ie  zgn io tą  k a rte li , n ie  uspołecznią ich 
przedsięb iorstw , gdyż obecny rząd  je s t  rz ą 
dem  k ap ita łu . Sądząc z w ynurzeń  „G azety  
P o lsk ie j"  rząd  pójdzie n a  u stępstw a. J u ż  za 
wczasu o rg an  urzędow y pisze o nadm iernych  
kosz tach  ubezpieczeń. W skazuje n a  w ielkie 
sum y w ydaw ane n a  ubezpieczenie, n iew spół
m ierne  —  w edług  „G azety  P o lsk ie j"  z docho
dem  całego k ra ju . N a  jednej ga łęz i ubezpie
czeń m ożna i należy  zrobić oszczędności, 
a  m ianow icie n a  em ery tach . M am y w ielu u s to 
sunkow anych em erytów , k tó rzy , będąc w  p e ł
ni sił, za jm u ją  luk ra tyw ne  posady. N ależałoby 
em ery tów  zarab ia jących  g rube sum y, pozba
wić em ery tu r, lub też  zwolnić z posad. Byłyby 
niezłe oszczędności. O szczędzanie zaś n a  zd ro 
w iu m as, to  posunięcie p rzynoszące szkodę 
państw u.

Przedsięb io rcy  w ysuw ają  pogorszenie w a 
runków  pracy . D ziś już w idzim y, że ciężki 
p rzem ysł n a  Ś ląsku żąda obniżki p łac, p ogo r- 
Sizenia urlopów , likw idacji przepisów  demobi- 
lizacyjnych, chroniących robotników  przed 
nadm iernem  pozbaw ieniem  p racy ; da le j ten  
p rzem ysł chce zam knąć kopaln ie  m niej ren tu - 
jące i  w yrzucić n a  b ru k  tysiące  górników ; 
cofa p rzy rzeczen ia  w płacen ia  do K as B rac - 
k ich  1.600.000 zł., chcąc pozbaw ić zasiłków  
tysiące  inw alidów  pracy, ż ąd an ia  te  zapewne 
nie będą odosobnione; p rzedsiębiorcy  pozosta

łych okręgów  przem ysłow ych w y stąp ią  z po- 
dobnem i żądaniam i.

P ro le ta r ja t n a  Śląsku, k tó ry  niedaw no w y
s tą p ił do 'w alki o 40-godzinny tydzień , już 
szykuje  się do odparc ia  a tak u . Tego rodzaju  
n apaść  k ap ita łu  po ruszy  do głębi n a jp o tu l- 
niejszych. P row okacja  przem ysłow ców  porw ie 
do w alki cały  p ro le ta r ja t. K ap ita ł nie chce po 
zwolić ograniczyć się w  w yzysku.

Lekki a ta k  w ładz n a  zb y t zach łanny  k ap i
ta ł g rozi w yw ołaniem  w alki p ro le ta r ja tu  z k a 
p ita łem , w alki obejm ującej w szystk ie ośrodki 
przem ysłow e ca łe j Polski.

DRUKARZE POLACY  
WE FRANCJI

W e F ra n c ji p racu je  bardzo w ielu em ig ran 
tów  robotników  Polaków . J e s t  ich ta k  w ielu, 
że d n ik u ją  ta m  czasopism a polskie, p rzy  k tó 
ry ch  p ra c u ją  d ru k a rze  Polacy. T V orzą oni 
„G rupę D ru k arzy  Polskich i  Pokrew nych Z a 
wodów w e F ra n c j i" . G ru p a  należy  do F ra n c u 
skiej Zawodowej O rgan izac ji D ru k arzy  (F ed e 
ra tio n  F ran ęa ise  du L iv re ) . Od p rezyd jum  te j 
G rupy o trzym aliśm y  obszerną korespondencję 
o je j życiu, k tó rą  w  streszczen iu  podajem y.

Siedzibą G rupy  je s t  Lens, m iasto  północnej 
F ranc ji.

G rupa pow sta ła  jeszcze w  r. 1927.
N a  czele je j w ów czas sta li kol.: Mackiewicz 

Leon, przew odniczący, M aciejew ski —  sek re 
ta rz , G ąsiorkiew icz —  skarbnik . S kup ia ła  ona 
n iem al w szystk ich  kolegów. Po  dwu la tach  is t
n ien ia  spad ł n a  n ią  pow ażny cios. P rezes i se 
k re ta rz  z pow odu b rak u  p racy  zm uszeni byli 
Len S' opuścić; p ierw szy  z n ich  w yjechał do, Me- 
tzu , d rug i do P a ry ża . Później jeszcze kilku 
kolegów m usiało  opuścić m iejsce p racy . W y
jazdy  te  osłabiły  siłę i  znaczenie G rupy, trw a ła  
ona jednak  n a  placówce.

D ążeniem  G rupy  było zorganizow anie 
w szystk ich  d ru k a rzy  Polaków  w ca łe j F ranc ji 
a  szczególnie w  P ary żu . E nerg iczn ie  za ją ł się 
tern kol. Mackiewicz, k tó ry  po dłuższym  po
bycie M etzu, przyw ędrow ał do P a ry ża . Kol. M. 
nie szczędził s ta ra ń , a  n aw et i  kosztów. O rg a
nizow anie było tru d n e , gdyż w iększość p racu 
jących wówczas stanow ili żydzi, niedouki, 
przygodne włóczęgi, oraz... sztuka. T a  o sta tn ia  
w y tw orzy ła  w ielce niekoleżeńskie stosunki, ta k  
że n iem al jeden  n a  drugiego p a trzy ł ja k  na  
w roga. T rudności te  jed n ak  kol. M. pokonał.

N a początku roku  1933 zauw ażyć się dało 
znaczne ożyw ienie ruchu  zawodowego w śród 
Polaków  drukarzy . W  m a ju  1933 r. kol. M ac
kiew icz o trzym ał p racę  w  północnej F ran c ji, 
w  cen trum  polskiej em ig rac ji robotn iczej. Duch 
solidarności się podniósł. G rupa tę tn iła  coraz 
to  więksizem życiem. W  r. 1934 zw ołano Z jazd 
d ru k arzy  Polaków  do Lens.

T rzeba  dodać, że w la ta c h  o sta tn ich  i do- 
F ran c ji zaw ita ł k ryzys, b rak  pracy . P osypały  
się dekre ty , ogran iczające  odsetek  za tru d n ie 
n ia  obcokrajowców. I  nasz  zaw ód doczekał się 
u trudn ień , i n a  naszych kolegów  spad ły  nakazy  
opuszczenia F ra n c ji. P rz y  pomocy o rgan izac ji 
kolegów francusk ich  uzy sk a ła  G rupa to , że  ż a 
den z zorganizow anych n ie  został w ydalony. 
W ielce w ięc przydało  się, iż od la t  w ielu  ko 
ledzy nasi należeli do fran cu sk ie j o rgan izacji 
i z n ią  w spółpracow ali.

Obecnie n a  czele G rupy s to ją  kol.: M ackie
wicz Leon —  przew odniczący, P isa rczyk  J a n —  
sek re ta rz , A ndrzejczak  S te fan  —  skarbn ik .

G rupa m a za zadanie obronę w arunków  p ra 
cy sw ych członków, a  także  działalność k u ltu 
ralno-ośw iatow ą. U rządzili m iędzy innemd dw a 
bale i wycieczkę n a  W ystaw ę Św iatow ą do • 
B rukseli; ko sz ta  podróży w raz  z w izam i w y 
niosły  około 10 zł.

D rukarze-P o lacy  b iorą czynny udzia ł w  ży
ciu zawodowem , społecznem i manodowem ro 
botników  Polaków  innych zawodów. Is tn ie je  
tam  bardzo dużo stow arzyszeń , kółek i t . p. 
Z rzeszenia te  skup ia ją  się  w  dwu centrach .

Jedno  to  R ad a  Porozum iew aw cza, o rg an iza 
c ja  sanaey jno-k lerykalna . P rzyczyn ia  ona w iele 
s t r a t ,  gdyż sw em i „h u ra-pa trjo tycznem i"  h a 
słam i odstręcza  F rancuzów  od Polaków , a  n ie 
kiedy w yw ołuje jeżeli n ie  w rogi, to  ju ż  w i
docznie n iep rzy jazn y  n a s tró j do Polaków.

D ru g ą  c e n tra lą  je s t  F e d e rac ja  E m ig ran tó w  
Polskich o ch a rak te rze  i działalności niezależ- 
,tej, czysto spo łeczno-em igracyjnej. F ed erac ja  
po w sta ła  z in ic ja ty w y  górników , sicupia 
w szystk ie  zaw ody, choć n ie  za jm u je  się d z ia 
łalnością zaw odową, pozostaw iając  j ą  C onfe
dera tion  G eneral du T ra v a il —  C en tra li K la 
sow ych Związków we F rancji. F ed e rac ja  dzieli 
się n a  k ilk a  okręgów , z k tó rych  najw iększym  
je s t P as-de-C ala is , liczący 48 sekcyj i p r z e 
szło 13.000 członków. D rukarze  P olacy  należą 
w łaśn ie  do tego  okręgu.

W spom nieliśm y, że koledzy n a s i z L ens bio
r ą  czynny udział w  życiu społecznem  nasze j 
em igracji. Otóż kol. M ackiewicz n a  okręgo - 
w ym  zjeździe w  r. 1934 pow ołany zosta ł n a  se
k re ta rz a  Zjaizdu; a  n a  Z jeździe przedstaw icie li 
w szystk ich  okręgów  w ybrany  zosta ł na  sek re
ta rz a  generalnego  n a  ca łą  F rancję .

C iekaw y n ie raz  je s t  sp lo t zdarzeń w  p racy  
społecznej. Z arządam i okręgów  F e d e ra c ji są  
zwykle zarządy  sekcy j zawodowych. Pew nego 
razu  n a  jednem  z zebrań  górników  tow . M a 
jerczyk , działacz zw iązkow y w śród  górników , 
był zm uszony w ygłosić re fe ra t  o spraw ach  em i- 
gracyjno-społecznych, a  kol. M ackiewicz (lino- 
ty p is ta )  re fe row ał sp raw y  górnicze. Obydwa 
re fe ra ty , ja k  to  stw ierdziła  m iejscow a p ra sa  
polska, w ypadły  bardzo  rzeczowo. Dziwnem  
to nam  się m oże zdawać. T rzeba  w yjaśn ić , że 
kol. M. p racu je  społecznie w  zag łęb iu  g ó m i- 
czem, zna doskonale stosunki w  górnictw ie

Z J A Z D  D R U K A R Z Y  P O L A K Ó W  Z A T R U D N I O N Y C H  W E  F R A N C J I

S iedzą  koledzy:  drugi z  lew e j  s tro n y  P is a rc zy k — sekre tarz  Grupy, D um olier — sekr.  Okr.  Federation  
du Livre,  M a ck iew ic z— p rz ew o d n ic zą cy  G rupy ,  M a sso n — cz. Zarz.  GL Federation du Livre
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i niejednokrotnie przem awia na zebraniach gór
ników.

Inni koledzy p racu ją  również społecznie, za j
mując czołowe m iejsca w organizacjach pol
skich sportowych, piłkarskich, śpiewaczych, 
muzycznych. Grupa w ten sposób zyskuje na 
sale i  znaczeniu. Należą do niej wszyscy dru
karze z w yjątkiem  kilku, pracujących w „W ia
rusie Polskim", gdyż dyrektor tego pism a za
bronił pracującym  tam  należeć do Grupy.

Kończąc, koledzy z E rancji oznajm iają, iż 
śledzą nasize dążenia do zjednoczenia ruchu 
zawodowego drukarskiego, życzą nam , aby 
„pracujący p ro le tarja t połączył się w jedną s il
ną organizację zawodową. Bowiem silna w jed
ności i solidarna w akcji k lasa robotnicza doj
dzie do upragnionego zwycięstwa".

C E N T R A L IZ A C JA  D R U K Ó W
Pod powyższym tytułem  znajdujem y w  24 

num erze „Przeglądu Graficznego" artykuł 
p. J. Kuglłna, przytaczający ciekawe i wielce 
charakterystyczne dane, jak  PAT przeprow a
dza centralizację druków. Choć nie zgadzamy 
się w niektórych punktach z poglądem „Prze
glądu Graficznego" n a  te  sprawy, przytacza
m y poniżej najważniejsze ustępy tego a r ty 
kułu, by demaskować szkodliwą gospodarkę.

„Więc dla ratow ania budżetu Polskiej 
Agencji Telegraficznej oddano je j w zarząd 
adm inistrację drukarń  państwowych oraz 
scentralizowano w je j zarządzie adm inistra
cję i wydawnictwo wszelkich druków państwo
wych. Uporano się z zagarnięciem tych prac 
szybko. Naprzód drugi poszczególnych m ini
sterstw , dyrekcyj kolejowych, izb skarbowych, 
kuratorjów , urzędów wojewódzkich, starostw  
aż do wójtostw. Obecnie czyni się już nacisk 
n a  instytucje różnych samorządów, na banki 
komunalne, na życie gospodarcze w Gdyni; 
gdzie tylko m ała nadzieja zarobku, wszystko 
m a być scentralizowane w PAT-cie. Dla 
czyjego dobra ? Czy państwo znajdzie w cen
tralizacji swój zysk? Czy zam ierza się przez 
masowe nakłady dać zainteresowanym urzę
dom tańszy druk? Nie! Zyski idące z druków 
przepadają w  deficytowym PAT-cie. Dotych
czas pracowały dla państw a dziesiątki i setki 
drukarń, dostarczając i tani tow ar urzędom 
i płacąc państw u podatki od otrzymywanych 
sum. Przeprowadzone przez nas badania w y
kazały, że druki dostarczone via PAT są droż
sze od druków dostarczonych przez drukarnie 
bezpośrednio zainteresowanym  urzędom. Więc 
państwo w tym  wypadku dwukrotnie traci.

„Ostatecznie scentralizowano druki. Dobrze. 
Należałoby się spodziewać, że każdy obywa- 
tel-drukarz może się o druk ich ubiegać. Zda
wałoby się, że w państw ie naszem, gdzie do 
absurdu doprowadzono przepisy i urządzaniu 
przetargów , druki urzędowe rozdane będą 
drogą submisyj publicznych czy tym  podo
bnie. N iem a obawy!

„Druki otrzym ują drukarnie „uprzywilejo
wane", ale nie te, k tóre dla _ dobra państw a 
poniosły może zasługi lub ofiary. Drukarnie 
uprzywilejowane w stosunku do pana radcy, 
który je s t w  PATcie alfą  i omegą przy r o z 
dawnictwie druków, k tóry  już nietylko sz a 
fu je  drukam i, ale zmusza drukarnie, którym  
druki oddaje, czy im to potrzeba czy nie, do 
inwestowania czcionek te j odlewni, którą^ so
bie szczególnie uwidział. Gzy _ z miłości do 
w łaśnie brzydkiej czcionki? A jeżeli się zda
rzy, że wreszcie drukarnia jaka  nieupnzywile- 
jowana uzyska druk i to taki, którego „swo
ja" drulkamia zrobić nie chce, radzim y zain
teresować się gehenną drukarza, gdy idzie 
prosić o zapłatę za iswoją pracę!

„Za czasów niewoli nawet, drukarz-Polak, 
prowadzący swój w arszta t w m iasteczku po- 
wiatowem, żył między innemi i z druków 
swoich powiatowych urzędów, był mimo wszy
stko przez zaborcę uznawany za obywatela. 
Rząd zaborczy zrozumiał, że przedewlszysit-

kiem należy dać obywatelowi możność pracy, 
by i obywatel mógł istnieć i z  pracy swej 
mógł utrzym ywać adm inistrację państwa. 
W wolnej Polsce obywatel nie m a możności 
pracy".
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Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO
N a odbytych w  miesiącach listopadzie i g ru 

dniu 3 posiedzeniach Zarządu rozpatryw ał 
między innemi dwa ważniejsze problemy. 
Pierwszy z nich to  sp raw a wciągnięcia do or
ganizacji tych pracowników graficznych, któ
rzy, pracując w drukarniach niecenniko- 
wyeh, są poprostu wyjęci z pod prawa. U stawy 
o czasie pracy, świętach, urlopach, wypowie
dzeniach czy też przepisy san itarne nikogo 
tam  nie in teresu ją . W ynagrodzenie zaś p ra 
cowników zależne je st od humoru p. „szefa". 
Ujem ne skutki tego stanu rzeczy odczuwają 
nietylko pracownicy d rukarń  niecennifcowych; 
są one poważną przeszkodą przy  zawieraniu 
umów zbiorowych przez organizację zawodo
wą. N iejednokrotnie czyniono już próby zor
ganizowania tych pracowników, lecz brak  
uświadomienia organizacyjnego paraliżow ał 
■wszelkie akcje. W połowie roku 1935 nastąp ił 
zdaje się pomyślny zw rot w  te j sprawie. G ru
pa niezorganizowanych pracowników zwróci
ła  się do Zarządu o pomoc w organizowaniu 
ich. Zarząd inicjatyw ę tę  usilnie popiera i po
woławszy do życia Komitet A gitacyjny z po
śród niezorganizowanych, udziela m u m a te r
ia lnej i m oralnej pomocy. Dotychczas odbyto 
szereg posiedzeń oraz dwa zebrania niazorga- 
ndzowanych, przyczem dw ukrotnie wydano 
ulotkę agitacyjną. Jakkolw iek nie osiągnięto 
(narazie pozytywnych rezultatów , to  jednak 
stwierdzić należy, że akc ja  obecna znajduje 
coraz szersze zainteresowanie wśród niezorga. 
niizowanych i daje nadzieję, że dalsza in ten 
sywna praca Komitetu przy poparciu Zarzą
du organizacji doprowadzi do pożądanych wy
ników.

Drugi problem, to spraw a zaległości w kła
dek pewnej liczby członków. Zaległości te  
przyczyniają się do osłabienia m aterja lnej si
ły organizacji i powodują niejednokrotnie 
trudności finansowe.. Z ubolewaniem stw ier
dzić należy, że zalegającym i są przeważnie 
koledzy lepiej sytuowani, stojący stale w kon
dycji a temsamam mogący regularn ie wkładki 
wpłacać. Widocznie koledzy ci nie um ieją od
czuć doli bezrobotnego, jak  również nie zdają 
sobie spraw y z tego, że pomoc udzielona bez
robotnemu, chroni pośrednio obecne zarobki. 
Do zalegających wystosował Zarząd okólnik 
oraz imienne upomnienia, wzywające do spła 
ty  zaległości. Obecnie jeszcze raz  apelujemy 
do pracujących, aby nie uchylali się od pono
szenia ofiar n a  rzecz bezrobotnych swych ko
legów, gdyż nie wiadomo, ozy w przyszłości 
sami pomocy te j potrzebować nie będą. A wia- 
domem jest, że n a  łaskę pryncypała ani też 
n a  pomoc państwową nie bardzo liczyć można.

Z innych spraw  zaznaczyć należy, że skar
ga przeciw K orporacji w  spraw ie wskaźnika 
drożyżnianego przekazaną została Sądowi 
Pracy. Rozprawa odbędzie się prawdopodob
nie W styczniu 1936 roku.

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.
Z POSIED ZEŃ  WYDZIAŁU.

W ostatnim  czasie odbyło się kilka posie
dzeń W ydziału Oddziału Związku, oiraz W y
działu „Ogniska" we Lwowie, na których m. 
in. załatwiono następujące spraw y: Omówio
no i uzgodniono taktykę n a  wypadek wypo
wiedzenia cennika drukarskiego we Lwowie 
(którego okres skończył się 31 grudnia 1935 r.). 
W sprawie te j odbyło się również szersze ze
branie delegatów poszczególnych drukarń. Po

nieważ do końca roku 1935 ogólno-krajowa 
umowa zbiorowa nie została przeprowadzona, 
a umowa dotychczasowa, zaw arta 30 grudnia 
1934 r . przez żadną z umawiających się stron 
(t. j . przez Lwowski Oddział Zw. Zaw. D ruka

rzy  i  przez Korporację Przemysłowców G ra
ficznych we Lwowie) nie została n a  6 tygodni 
przed je j wygaśnięciem wypowiedziana — wo- 
betz tego dotychczasowa umowa przedłuża się- 
automatycznie na dalszy rok, t. j. do 30 grud
n ia 1936 r. — Umowa zbiorowa introligatorów  
lwowskich nie została jeszcze zaw artą. A kcja 
w  te j sprawie toczy się dalej. — Omawiano 
-sprawę akcji cennikowej Oddziałów W arszaw
skiego i  Pomorskiego, uchw alając przyjść z po
mocą tym  Oddziałom, w  myśl wskazówek Za
rządu Głównego. — Omawiano akcję cenniko
wą introligatorów  warszawskich, przyjm ując 
z zadowoleniem je j zwycięskie zakończenie.— 
Przedyskutowano rozporządzenie w spraw ie 
zakazu pracy nocnej i pogodzinowej kobiet, 
i młodocianych. Uchwalono urządzić w stycz
niu 1936 r. uroczystość z powodu 60-lecia is t
nienia Stowarzyszenia drukarzy „Ognisko" we 
Lwowie i 66-tej rocznicy pierwszego s tra jk u  
drukarzy lwowskich. W ybrano specjalny Ko
m itet, k tóry zajmie się urządzeniem te j uro
czystości. —  Omówiono i załatwiono szereg  
spraw  organizacyjnych, a m. in. omówiono sto
sunki w poszczególnych drukarniach, sprawę 
zalegania z wkładkami i t. p., uchwalając od
powiednie wnioski. — Przedyskutowano sp ra 
wę scentralizowania lokalnego Związku p ra
cowników przemysłu graficznego. —  Skarbnik 
przedstaw ił stan  kasy, oraz cyfrę i położenie 
bezrobotnych. — Załatwiono szereg podań o za
pomogi nadzwyczajne. — N a budowę pomnika 
d la niezapomnianego kompozytora Ja n a  Galla 
przeznaczono kwotę 15 zł. — Załatwiono sze
reg  spraw, pozostających w związku z prze
budową lokalu, sprawy adm inistracyjne i go 
spodarcze.

SEKCJA INTROLIGATORÓW.
Zarząd Sekcji odbył kilka posiedzeń, n a  k tó 

rych przedewsizystkiem omawiano sprawę umo
wy zbiorowej we Lwowie, oraz sprawę akcji 
cennikowej introligatorów  w W arszawie. Oma
wiano sprawę wielkiego bezrobocia i przepro
wadzono podział zapomóg dla bezrobotnych 
z funduszu nadzwyczajnego. Przeprowadzono 
ewidencję wpłaconych wkładek do Związku. 
Omówiono sprawę niepłacenia wkładek przez 
niektórych kolegów i koleżanki, do których 
zostanie _ zastosowany § 25 s ta tu tu , a rek la 
m acje nie będą uwzględniane. Zarząd Sekcji 
składa podziękowanie wszystkim kolegom i ko
leżankom, k tórzy przyczynili się do zasilenia 
funduszu nadzwyczajnego. Kol. Stefanowi Se- 
niucie i kol. A. Seniutowej wyrażono naganę, 
w myśl § 42/4 s ta tu tu . — Koło Oświatowe 
urządza każdego pią tku  odczyty, k tóre cieszą 
się dużą frekwencją. Koło Mandolinistów „Ar- 
f a “ przygotowuje się do występów publicznych. 
N a zebraniu mandolinistów wręczano kol. M. 
Szydełkowi batutę w uznaniu za jego pracę.

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO
N a posiedzeniach Zarządu omówiono nas tę

pujące spraw y: w spraw ie cennika i  umowy 
introligatorów, cennikowe konferencje z przed- 
(stawicielami ZZZ oraz przedstawicielami 
Związku Żydowskiego; uwzględnione zostały 
poglądy tych organizacyj wobec zbliżającej 
się akcji cennikowej; wysłuchano sprawozda
n ia  z konferencji z organizacją właścicieli 
d rukarń ; przyjęto do wiadomości sprawozda
n ia  z zebrań i posiedzeń sekcyj związkowych,, 
oraz Rady Zawodowej. Odczytano koresnon- 
dencję z Poznania i Torunia i okólnik Cen
tra li naszej w sprawie akcji Oddziału Pomor
skiego. Poza załatwieniem szeregu drobnych 
spraw  związkowych, ogłoszono konkurs na 
okładkę do sprawozdania za rok 1935 z n a 
grodami 15 zł. i 10 zł.

Różnych zapomóg udzielono 64 oraz zapo
mogę pośm iertną w sumie 150 ł.
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